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Czym zajmował się 

„Reichsuniversitat Posen66 
w latach 1941—1945

Wrzesień 1939 roku miał tragiczne następstwa rów­
nież dla nauki polskiej. Jak wiadomo, Wielkopolska, 
Śląsk i Pomorze oraz Łódź z częścią województwa 
łódzkiego i warszawskiego — zostały włączone do Rze 
szy.

Celem wzmocnienia żywiołu niemieckiego założy­
li hitlerowcy niemiecki uniwersytet w Poznaniu — 
„Reichsuniversitat Posen”. Akt fundacji ogłoszono 
20 kwietnia 1941, w rocznicę urodzin „Fuhrera". Inau­
guracja hitlerowskiej placówki naukowej odbyła się 
27 kwietnia 1941 roku przy udziale niemal wszystkich 
rektorów niemieckich uniwersytetów.

Jnicjatorem utworzenia tej 
hitlerowskiej uczelni był 

osławiony Artur Greiser, na­
miestnik i wielkorządca „Kra­
ju Warty’’. Organizacją naj­
młodszego uniwersytetu hitle­
rowskiego zajął się dr Streit, 
przywódca docentów i studen­
tów narodowego socjalizmu.

Charakterystyczne były przemo­
wy inauguracyjne rektorów hitle­
rowskich uczelni, które w jasny 
sposób określały cel powstania 
„Reichsuniversitat Posen”.

Uniwersytet miał pracować 
nad ściślejszym połączeniem 
„Niemieckiego Wschodu” — 
zachodnich polskich ziem z 
trzecią Rzeszą. A więc głów­
nym celem była ekstermina­
cja, wprzągnięcie nauki w pro 
ces wyniszczania życia i lud­
ności polskiej. Uniwersytet Rze 
szy nawiązał częściowo do tra 
dycji Niemieckiej Królewskiej 
Akademii w Poznaniu, istnie­
jącej w latach 1903 do 1918, 
która była wówczas narzę­
dziem polityki germanizacyjnej 
W Wielkopolsce.

Rektor uniwersytetu, dzieka­
ni i profesorowie nie mieli peł 
nych kwalifikacji naukowych, 
toteż dużą rolę odgrywał kura 
tor Streit, który sprawował 
państwowy zarząd nad uniwer 
sytetem. Wszyscy prawie pro­
fesorowie a także studenci na­
leżeli do partii narodowo-so- 
cjalistycznej. Liczba studen­
tów nie była wysoka i spadała 
—- zwłaszcza od bitwy pod 
Stalingradem. Szczególne zna­
czenie posiadały instytuty: Po- 
lityczno-Narodowościowy, Hi­
storii Żydów, Polityki Raso­
wej, Polityki Agrarnej i Osad 
nictwa oraz Anatomiczny. Ich 
nazwy mówią same za siebie.

Zespół wykładowców z rek­
torem stosował w całej pełni 
dawne hasło Ottona Bis­
marcka: „ausrotten”, hasło wy 
niszczenia ludności polskiej 
dla uzyskania „przestrzeni ży­
ciowej”. W tym celu szczegól­
ną troską otoczono dwa insty­
tuty: instytut dla badania o- 
sadnictwa na wschodzie i in­
stytut anatomiczny.

Instytut dla badania osadnic 
twa na wschodzie zajmował 
się badaniem flory i fauny i 
umacnianiem osadnictwa nie­
mieckiego. Swoją działalność 
zaczął od wysiedlenia Pola­
ków, w którym to „nauko­
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wym” dziele brali udział hitle 
rowscy profesorowie. Na go­
spodarstwach rolnych, na miej 
sce wysiedlonych Polaków o- 
sadzano Niemców, sprowadza­
nych z państw bałtyckich, Ga­
licji, Chełmszczyzny i Buko­
winy. Według planów mini­
stra dla spraw nauki i wycho­
wania, dr. Rusta, miała o- 
siedlać się na „niemieckim 
wschodzie” młodzież hitlerow 
ska po zwycięskim zakończe­
niu wojny z aliantami.

Drugim z osławionych in­
stytutów był instytut anato­
miczny, pozostający pod kie­
rownictwem dr. prof. Herma­
na Vossa. W instytucie tym 
czynnne było krematorium, 
gdzie — jak ustalono — spa­
lono około 8000 zwłok, Pola­
ków i Żydów, pomordowanych 
przez hitlerowców. Dr Voss 
pozostawił po sobie pamiętnik, 
w którym spisywał wszystkie 
ważniejsze wypadki. W pa­
miętniku tym pisał 15 czerw­
ca 1941 roku:

„Polacy stają się coraz bar 
dziej bezczelni, więc nasz 
piec ma wiele pracy. Gdy- 
byż to było można to całe 
towarzystwo przepędzić 
przez takie piece! Wtedy na­
reszcie naród niemiecki

Z okazji Tygodnia Zbliżenia Kulturalnego 
z Krajami Wschodu

W Domu Kultury 
przy ul. E-ekto- 
ralnej w Warsza 
wie otwarto wy­
stawę sztuki cej- 
lońskiej. Ekspozy 
cja obejmuje kil­
kadziesiąt repro­
dukcji zabytko­
wego i ludowego 
malarstwa Cejlo­
nu z okresu VI— 
XIX w. oraz kil­
kanaście ekspona 
tów sztuki ludo­
wej — masek, in­
strumentów mu­
zycznych, dre­
wnianych d~b-'- 

nów 1 rzeźb.
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miałby spokój na wscho­
dzie.”
Wyjątki z tego pamiętnika 

ogłosili: prof. Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu S. Różycki (w lipcowym 
zeszycie „Nowin Lekarskich” 
z 1945 roku) i K. M. Pospie­
szalski („Przegląd Zachodni” 
1956 nr 7/8).

Oczywiście plany hitlerowców by 
ły bardzo rozległe 1 nie kończyły 
się tylko na granicach „Kraju 
Warty” ani na Bugu. Miały one 
objąć cały ZSRR.

Eksterminacja pośrednia — cięż­
kie warunki materialne i ekster­
minacja bezpośrednia — tracenie 
Polaków w obozach koncentracyj 
nych i więzieniach — zmierzały 
do całkowitego zniszczenia narodu 
polskiego. Do tego celu służyło 
też antypolskie ustawodawstwo i 
niszczenie biologiczne, jak np. 
przesunięcie wieku zawierania mał 
żeństw.

Dalszą działalność Uniwer­
sytetu Rzeszy w Poznaniu 
przerwała klęska hitlerow­
skich Niemiec w maju 1945 
roku i oswobodzenie Wielko­
polski z Poznaniem w lutym 
1945 roku. I wkrótce też reak­
tywowali Polacy Uniwersytet 
Poznański. Ale w Niemieckiej 
Republice Federalnej w spe­
cjalnych komisjach (Kraju 
Warty, bałtycka, śląska, za­
chodnio i wschodnio pruska) 
pracują nadal profesorowie 
Uniwersytetu Rzeszy, dążąc o- 
becnie do rewizji granicy pol­
skiej na Odrze, Nysie Łużyc­
kiej i Bałtyku.

Trzeba o tym pamiętać.

Mgr St. Zb. GOŁĘBIOWSKI

POTEM JEST tylko noc 
i dwoje ludzi 
oddanych przemijaniu

Zgaszona lampa 
ostatni gest przeżytego dnia

Odpływają wady i zalety 
Jest tylko ktoś bliski 

ponieważ jest noc 
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A stąd już niedaleko 
do marzeń 
zawieszonych na krawędzi 
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Więc ludzie zasypiają

na

Tadeusza Fijewskiego polubi­
liśmy dawno, na nowo okla­
skiwaliśmy go w filmie „Ka­

pelusz pana Anatola”. Druga część 
tej serii trzech filmów nosi tytuł 
„Anatol szuka miliona”, trzecia — 
„Anatol na inspekcji”.

— Jak Pan się czuje — pytamy 
Fijewskiego — w tej roli?

— Znakomicie! Z przyjemnością 
przystąpiłem do pracy w następnych 
seriach „Anatola”. Po pierwsze dla­
tego, że ta rola komediowa daje mi 
satysfakcję aktorską, po drugie, że 
praca z reżyserem Rybkowskirm 
idzie jak po maśle.

Na pytanie, kto ze znanych akto­
rów „Kapelusza pana Anatola” wy­
stępuje w drugiej i trzeciej części 
serii, pan Tadeusz uchylił tylko 
rąbka prawdy:

— Przede wszystkim moja żona 
(prawdziwa i filmowa), inspektor 
milicji, no i znana szajka ze Szczep­
kowskim na czele. Ale w trzeciej 
części szajki już nie ma, natomiast 
ja, Anatol, przyjeżdżam incognito 
do miasteczka, w którym odbywają 
się wybory miss. Biorą mnie za fa­
ceta „od tych rzeczy” i ląduję w 
jury konkursu (w tym momencie 
Czytelnicy zacierają zapewne rę- 
ręce).

Dość uchylania „rąbka”. Na razie 
więc prezentujemy Fijewskiego w 
innym filmie, już ukończonym, mia­
nowicie w „Kaloszach szczęścia”, 
reż. A. Bohdziewicza w roli skrzyp­
ka Michalaka (patrz zdjęcie). Film 
ten wszedł już na ekrany.

I Wielkopolskie Wydawnic­
two Prasowe i Redakcja 
„Głos Wielkopolski” orga­
nizuje na łamach „Nowego 
Świata”

KONKURSLITERACKI
na opowiadanie (nowelę, 

I wspomnienie). Celem kon­
kursu jest przede wszyst­
kim wyłowienie nowych ta 
lentów. Toteż konkurs jest 
dostępny dla wszystkich 
Czytelników, z wyjątkiem 

I tych, którzy zajmują się 
zawodowo twórczością pro­
zatorską.

Tematyka utworów — dowol 
!' na. Objętość prac — maksi­

mum 7 stron maszynopisu z 
podwójnym odstępem. Prace 
(nigdzie dotąd nieopubUkowane 
i przepisane na maszynie) na­
leży nadsyłać pod naszym adre 

Isean do 31 grudnia 1958 r. Na­
leży je zaopatrzyć godłem, a w 
zamkniętej kopercie podać 
imię, nazwisko, wiek i adres 
autora.

Nagrody: 1) 2500 zł, 2) 
1500 zł, dwie trzecie po 1000 
zł oraz dwa wyróżnienia po 
500 zł. Poza tym autor naj­
lepszej pracy związanej z 
naszym regionem lub Zie­
miami Zachodnimi otrzyma 
specjalną nagrodę w wys. 
1 tys. zł. Najlepsze prace 
będą drukowane na łamach 
„Nowego Świata”.

Wyjaśniamy, że każdy autor 
może nadesłać dowolną ilość 
prac. sądu konkursowe­
go podany później.

Ilustrował: Lech Susicki

Sprawy młodzieży

TRÓJKĄT
w KOLE

Zapadał mrok. Zegar 
na wieży ratuszowej 
wskazywał dokładnie 
godz. 18. Ludzie szyb 
ko przemykali pod 
drzewami uciekając 

przed deszczykiem. Tylko sta­
do gęsi z radością pluskało się 
przed wejściem do ratusza. 
Byłem zdecydowany szybko 
przebiec do kina. Zaintereso­
wała mnie jednak grupa mło­
dych ludzi, stojących obok re­
stauracji.

Stali z podniesionymi koł­
nierzami z papierosami, przy­
klejonymi do warg. Ręce — 
wsunięte głęboko w kieszenie. 
Przystanąłem na wszelki wy­
padek w przyzwoitej odległo­
ści. Kapuśniaczek nie zrażał 
ich. Rozmowa była bardzo ży­
wa. Przysunąłem się znowu o 
kilka kroków.

— Cholerny deszcz! Nawet 
nie można usiąść na ławce.

Milczeli. Zdecydowałem się 
na całkowite zbliżenie.

— Bardzo panów przepra­
szam, mogę prosić o ogień?

— Bardzo proszę — wysunął 
się na kilka kroków najwyż­
szy. Poprawił płaszcz, bez pa­
pierosa w ustach wyglądał 
sympatyczniej. Uśmiechnąłem 
się do niego. Odpowiedział 
zmrużeniem oka. Podniosłem 
kołnierz.

— Właściwie nie ma co ro­
bić — powiedziałem.

Najwyższy z szóstki spoj­
rzał na mnie.

—- Tak, stoimy i gadamy. Nie 
ma gdzie pójść.

— No, a kino?
— Byliśmy już na tym fil­

mie.
— A tu? — oczyma wskaza­

łem na restaurację.
— Nie, po co? Pić, nie pije- 

my, a siedzieć w smrodzie? To 
już wolimy ten deszczyk.

— A może do świetlicy?
Wzruszyli ramionami.
— Widać, że pan nie tutej­

szy. Nie ma u nas świetlicy. 
Były kiedyś, ale teraz nie ma.

— No więc, co tak codzien­
nie robicie?

— Pracujemy. Prawie każdy 
w innym zakładzie, tylko nas 
dwóch razem. Po pracy, to do 
domu, przebrać się i pojeść, 
potem, ot — spotykamy się. U 
żadnego nie ma tyle miejsca, 
by się nasza szóstka zmieściła. 
W lecie sypiemy nad Wartę, 
a teraz — do kina, albo stoimy 
i gadamy.

Obok przemknęła piękna zie­
lona limuzyna.

— Opatrz, Kazik, Cheyrolet 
czy Mercedes?

— Chevrolet, widać po ma­
sce. Widzi pan, to jedna z na­
szych codziennych rozrywek, 
poznawanie marki wozów. 
Czasami to nudne, bo same 
„Warszawy” i „Stary”, a dziś 
— już trzeci fajny wóz.

— No, ale wkrótce na tę za­
bawę w samochody będzie za 
zimno. A gdyby tak była 
świetlica, chodzilibyście?

— Może być świetlica, tylko 
taka dzisiejsza, żeby każdy się 
dobrze czuł. Nie chodzi o bar- 
łożenie, tylko żeby się w niej 
coś działo. Bo widzi pan, jest 
nas tu sześciu. Ten tu lubi mu­
zykę, Kazik jest specem od sa­
mochodów, ja lubię radio, tam­
ten potańczyć, a tych dwóch 
osesków — majsterkę. Każdy 
by chciał znaleźć jakiś kąt dla 
siebie. Pan chyba rozumie?

lVastępnego dnia w ZMS: 
Li — Nie ma u was świetlic 

dla młodzieży pracującej?
— Jest, jedna, dworcowa, ala 

tak sprytnie ukryta w rogu re­
stauracji, że nie każdy ją znaj­
dzie. Zresztą — to daleko od 
miasta. Jest jeszcze klub przy 
Wydziale Kultury, ale tam 
młodzież robotnicza nie bar­
dzo się garnie.

— Dlaczego? ,;l
— Wydaje mi się, że krępują’ 

się obecnością starszych, oba-, 
wą popełnienia jakiegoś nie­
taktu towarzyskiego, który mi 
mo woli wywołuje uśmiechy. 
Po prostu młodzieży brak zna­
jomości demokratycznego sa- 
voir vivre’u”. Chcieliśmy, 
wprawdzie współdziałać w pro 
wadzeniu klubu, ale organiza­
torzy nie zgodzili się.

— Interesuje mnie specjalnie 
młodzież pracująca i jej popo­
łudniowe zajęcia. Bo młodzież 
szkolna, to ma zajęcia w szko­
le.

— Były kiedyś świetlice przy 
wszystkich większych zakła­
dach, a teraz staramy się o o- 
twarcie kilku nowych. W tych 
dniach otwieramy świetlicę 
w PZZ. Trzeba przyznać, że 
dzięki prężności naszego koła 
w PSS no i życzliwemu stosun 
kowi dyrekcji. Świetlica będzie 
czynna trzy razy w tygodniu. 
Środa, sobota, niedziela.

— A jak plany zajęć?
— Pewne jest tylko stworze 

nie zespołu rozrywkowo - mu­
zycznego. Co do reszty — zo­
baczymy. Zależy to głównie od 
życzeń przychodzących do 
świetlicy.

— A inne świetlice?
— Zależy nam na wznowie­

niu działalności świetlicy przy 
fabryce fajansu. Główny jed­
nak szkopuł to, to, że ma być 
to tylko świetlica dla młodzie­
ży fabrycznej. Wracając do 
PSS-ów: grupa nasza liczy tam 
35 członków. Sekretarz grupy 
energiczny, łubiany przez wszy 
stkich, potrafi kierować mło­
dzieżą, z którą liczą się w za­
kładzie pracy.

— A gdzie indziej?
— Sprawa nie jest łatwa.

(Dokończenie .na sir. 2) j



Po raz pierwszy
pod rumuńskie strzechy

Korespondencja 
własna API

rawnik urywa się nagle i spada 
gwałtownie w dół. W poświacie nik­
nącego zachodu wyrysowują się 
jeszcze ostro szczyty podkarpackie­
go łańcucha, wznoszącego się po 
drugiej stronie doliny. Po tej stro­

nie, z minuty na minutę, robi się coraz ciem­
niej. Nad Valeni de Munte zapada noc...

— Pięknie tu! Rzeczywiście, wymarzona 
miejscowość dla poety — mówi ktoś półgło­
sem. Ale już prysła cisza. Gospodarz — żwa­
wy, ruchliwy, zaprasza do domu.

— Jaka szkoda, że przyjechaliście tak póź­
no. Zobaczylibyście sad. No, nie taki jak u 
Zosi... Nawet kurka już nie widać! A jest, 
naturalnie, na czubku dachu. To była pierw­
sza „mickiewiczowska” zmiana w tym domu 
— od razu po przeprowadzce.

Zresztą właśnie Mickiewicz dał przemi­
łemu gospodarzowi możność zdobycia tego 
domku.

Miron Radu Paraschivescu, poeta i tłumacz, 
za dokonanie przekładu „Pana Tadeusza” na 
język rumuński otrzymał nagrodę poetycką 
Akademii Rumuńskiej. Poeta wprost zakochał 
się w Mickiewiczu. Stąd co krok „mickiewi- 
cziana”. W gabinecie na półce bibliotecznej 
stoi kilka fotografii różnych pomników Mic-
kiewicza. Poeta przywiózł je z Poznania, gdy 
był tam przed trzema laty z okazji uroczy-

rety literackie

ST RATO SFER A” (którą 
Tadek Hernes skomento­
wał po swojemu: „pewne 
sfery ponoszą tu stra- 
t y*’). jak wszystkie kaba-

umarła

(3)

stości mickiewiczowskich.
— Nad czym obecnie pra­

cuję? Już jest gotowy do dru­
ku trzeci zbiór wierszy. Pierw­
szy zbiór, wydałem w 1941 r. 
Poza tym od 15 lat regularnie 
współpracuję z literackimi 
czasopismami — piszę na te­
maty poezji.

— A praca przekładowa?
— Obecnie tłumaczę trzeci 

tom poezji Niekrasowa. Z pol­
skich przekładów mam w do­
robku szereg wierszy Mickie-

— No i „Pana 
— To przede

Tadeusza".
wszystkim.

wieża ballady i „Sonety
Krymskie”, kilka utworów Tu­
wima.

TRÓJKĄT
w KOLE

(Dokończenie ze str. 1)
Chcielibyśmy, żeby nasza or­
ganizacja rosła ilościowo i ja­
kościowo. Żeby skupiła wokół 
siebie młodzież, reprezentując 
jej najżywotniejsze interesy. A 
trzeba przyznać, że dopiero te­
raz rozpoczynamy jakąś kon­
kretną robotę. Tylko żeby sa­
ma młodzież chciała...

— A koła?
— Są już we wszystkich wię­

kszych zakładach, ale jeszcze 
słabe. *
Kiedy rozmyślam nad kol­

skimi obserwacjami, mi- 
ma woli nasuwa mi się po­

równanie z trójkątem. Podsta­
wę jego stanowią młodzi lu­
dzie, tacy z którymi rozmawia­
łem wieczorem. Wierzchołek — 
to jednostka organizacyjna 
ZMS. Potrzeba budowy tego
trójkąta organizacji mło-
dzieżowej — istnieje tak z jed­
nej jak i z drugiej strony. Ale 
żeby wierzchołek nie wisiał w 
próżni — musi oprzeć się na 
swej podstawie, musi mieć z 
nią łączność. Im szybciej znaj­
dzie się wspólną nić, tym le­
piej, bo czas ucieka, a właśnie 
zima jest do tego najlepszym 
okresem.

Nie wystawię tutaj recepty, jak 
należy zorganizować życie młodzie 
iy w Kole i zajęcia świetlicowe. 
Opracowany ostatnio przez KC 
ZMS ramowy program pracy kul­
turalno-oświatowej wśród mło­
dzieży, poprowadzenie jej bardzo 
szerokim wachlarzem, pozwoli na 
znalezienie miejsca wszystkim 
młodym ludziom. Oczywiście — 
to, co może udać się w jednym po­
wiecie, w drugim może skończyć 
się fiaskiem. W pracy tej potrzeba

Właśnie przekład „Pana Tade- 
usza“, a nie swoje oryginalne 
wiersze, uważam za główne 
dzieło mego życia. Mickiewicz 
natchnął mnie taką pasją, ta­
kim ogniem twórczym, że „Pa­
na Tadeusza" przeżywałem 
tak, jak żaden z własnych u- 
tworów.

— Czy nie będzie niedyskre­
cją, jeśli spytamy w jaki spo­
sób powstawał przekład?

.— Nie ma tu żadnej tajem­
nicy — uśmiecha się poeta. — 
Przekład „Pana Tadeusza" — 
pierwszy na język rumuński 
— powstał z inicjatywy Olgi 
Zaicik, która kieruje polską 
redakcją w Państwowym Wy­
dawnictwie Literatury i Sztu­
ki. Ambasada Polska w Buka­
reszcie udostępniła mi polskie 
wydania „Pana Tadeusza” i 
słownik polsko-francuski Ka­
liny. Nie ma jeszcze bowiem 
dotychczas słownika polsko- 
rumuńskiego, a ja niestety, nie 
znałem języka polskiego. Z wy 
dawnictwa otrzymałem dosłow 
ny przekład poematu. Obłoży­
łem się obszernym materiałem 
bibliograficznym, wśród które­
go nie zabrakło nawet ukraiń­
skiego przekładu. Ale to wszy­
stko jeszcze mnie nie zadowo­
liło. Korzystając z polsko-fran 
cuskiego słownika, słowo po sło 
wie, skontrolowałem cały prze 
kład i w ten sposób zapozna­
łem się z językiem i stylem 
wielkiego polskiego klasyka. 
Dopiero wówczas zabrałem się 
do właściwej pracy: przekładu 
poetyckiego.

—• Co przy tłumaczeniu spra­
wiało najwięcej kłopotu?

— O, kłopotów, trudności by­
ło dużo. Np. z transkrypcją na 
zwisk, imion czy nazw miejsco

wości. I z nazwami różnych ro­
ślin, kwiatów, grzybów, które w 
ogóle w Rumunii nie rosną — 
a nawet z takimi, które są u 
nas niezwykle popularne. Tak 
było na przykład ze słoneczni­
kami: jak bowiem poetycko na 
zwać słoneczniki z ogródka Zo 
si? Przecież w Rumunii słonecz 
niki rosną na tysiącach hekta­
rów pól. Byłaby to poprawna... 
proza. Powstała więc nowa na 
zwa: „piękne kwiaty słońca”. 
Albo — opisy odzieży. Ze wzglę 
du na brak odpowiedników w 
języku rumuńskim musiałem 
użyć szeregu wyrazów pol­
skich: tak zachowała się, natu 
ralnie w transkrypcji, konfe- 
deratka, czy kontusz. No i o- 
gólna trudność: język polski w 
porównaniu z rumuńskim dys­
ponuje znacznie bardziej zwar 
tymi środkami wyrazu, jest o 
wiele oszczędniejszy zarówno 
pod względem literowym jak i 
składniowym. Pragnąc jak naj 
wierniej oddać tekst oryginału 
i nie chcąc zwiększać liczby 
zgłosek w wierszu — musia­
łem wypowiadać nieraz w 
dwóch a nawet w trzech wier­
szach to, co oryginał wyrażał 
w jednym. Polski tekst „Pana 
Tadeusza” liczy 9.843 wiersze 
— przekład rumuński składa 
się z przeszło 11 tysięcy! Ale 
zadowolenie było tym większe: 
dłużej mogłem obcować z Mic 
kiewiczem.

..Od „cujki” wymówić się nie 
sposób. Ta śliwowica, wyrabia 
na właśnie w Valenl de Munte, 
uchodzi za najprzedniejszą w 
smaku. Spełniamy toasty na 
cześć poety, dzięki któremu 
dzieło naszego wieszcza mogło 
zawędrować pod jeszcze jedne 
strzechy — rumuńskie.

Jerzy ZAJĄCZKOWSKI

śmiercią naturalną z powo­
du braku finansów. Grus 
pieklił się, kiedy napoczę­
liśmy ten temat, zły był 
jak osa, ale po chwili — 
pamiętam ten wieczór — 
zaprosił nas, Hernesa i 
mnie na kolację do „Polo­
nii** na ulicy Fredry (nie 
ma tej restauracji, nie ma). 
Pieniędzy Grus oczywiście 
nie miał, ale — idziemy. 
Siadamy do stołu: trzy 
sznycle z jajkiem, oczywi­
ście garni, ozdobione, pół 
tego... wiadomo, trzy piwa. 
Skóra na grzbiecie drętwie 
je. Lecz Grus nie traci od­
wagi, w pewnej chwili za­
trzymuje nas nad proble­
mem: co mógł był zrobić ry 
cerz okuty w zbroje, kiedy 
go na plecach pchla kąsa­
ła? I oto znowu pomysł do 
zabawy, a później do balla­
dy. Mnie bractwo nakłoni­
ło do jej napisania. Była 
to „Ballada o Mściwoju” 
wygłaszana w przedwojen­
nej „Kukułce”, kabarecie 
tuż obok Opery (do nie­
dawna TWP). Artur Maria 
Swinarski kupił ją, balladę 
(nie Operę), na pniu. Mści­
woj, smarkaty szlachcic był 
tchórzem nie z tej ziemi. A 
tu Krzyżacy, Jagiełło, Grun 
zoald, bitwa, bój... Ale 
tchórzysko Mściwoj jak ru­
szył na wroga — strach 
patrzeć. No bo właśnie 
pchła gryzła go pod pan­
cerzem...

Kelner podaje sznycle 
(grosza nie mamy przy du­
szy) zapach mięsiwa cudów 
nie łechce w nozdrzach, po­
jawia się pół litra tego cze­
go się nie wymawia — bę­
dzie klapa. Ale oto w 
drzwiach zjawia się zażyw­
ny jegomość w futrze. Grus 
bez chwili namysłu podbie­
ga wołając z daleka: „Ser­
wus, jaki przypadek, włas­
nym oczom nie wierzę”! 
Nieco zdetonowany pan w

futrze mimo wszystko przy 
witał się, a kiedy dowie­
dział się, że „ma do czy­
nienia’* z Grusem, rozkleił 
się bez reszty. Hernes bez 
mała siusiał pod siebie, 
mnie zatkało, ale za to 
przybył nam do stołu — 
gość. I jaki gość! Jeszcze je 
den sznycel. 1 znowu te 
niewymowne pół... Rachu-

staw. Hernes przybił gwoź^ 
dźmi dno pustej walizki do 
podłogi i wyprowadził się. 
Pani gospodyni zadowolo­
na z ciężaru bagażu, w ni­
czym nie czyniła przeszkód.

Myślicie państwo, że nie 
zapłacił? Zapłacił, biedny, 
ale uczciwy.

Grus miewał różne spo­
soby na zdobywanie pie­
niędzy, a właściwie zali­
czek. Piszący te słowa sta­
wiał pierwsze kroki dzien­
nikarskie w „Kurierze Po­
znańskim**, gdzie „Mały 
Kazio*’ rysował swe prze- 
śmieszne facecje. Pewnej 
soboty powiada do mnie: 
„Lajbusia (Romana Leitge-
bera) trzeba nacisnąć,

nek ,ależ panie Kazi-
mierzu, ja płacę, skądże..*'

Tadzio Hernes, jako się 
rzekło, notorycznie nie zno­
sił pieniędzy. Do tego stop­
nia, że nie miał nawet na 
zapłacenie dzierżawy za 
wynajmowany pokój w do­
mu przy ulicy Wysokiej. 
Pokój trzeba było opuścić 
i oczywiście zostawić za-

chodź, boś ty też golec”. 
Poszliśmy, ale dyrektor 
Leitgeber zamknął się na 
głucho. Cóż to jednak było 
trudnego dla Grusa, kowa­
la z Trzemeszna, wyważyć 
zamknięte drzwi? A za ni-
mi dyrektor, zaliczka,
potem Hernes, a jeszcze 
później sprawa z naftową 
lampą.

Za tydzień.
T. H. Nowak

Margines literacki

nieprawdą jest, źe

Na fakultetach prawa zachowała 
się anegdota o Fryderyku 

Wielkim przekazywana troskliwie 
z rocznika na rocznik. Król pru­
ski lubił sprawdzać jak funkcjo­
nują najdrobniejsze kółka machi­
ny państwowej. Zaprowadziło go 
to kiedyś na salę sądową w Pocz­
damie, gdzie toczył się proces 
przeciwko mordercy. Wywód pro­
kuratora wstrząsnął monarchą.

— Wszystko jest jasne i oczy­
wiste — powiedział król, spoglą­
dając z odrazą na oskarżonego. — 
Wina mordercy jest bezsporna.
Ohydny zbrodniarz przypłaci 
czyn głową!

W tym jednak momencie 
niósł się obrońca i w pełnym

SWÓj

pod- 
swa-

dy przemówieniu począł zbijać 
punkt po punkcie tezy oskarżenia. 
Logika i siła jego wywodu były 
nieodparte. Król nie mógł ustrzec 
się sympatii, którą wzbudziła o- 
brona, a wraz z nią podsądny.

Rozdrażniony dwuznacznością 
sytuacji stary Fryc nie czekał na 
wyrok lecz wrócił do pałacu Sans 
Souci, gdzie wezwał niezwłocznie 
pierwszego ministra. Zarzucił mu 
niski stan praw w państwie pru­
skim i zażądał, by niezwłocznie

wiele elastyczności, a 
wszystkim wzajemnego

Powieść
o rozczarowaniu

Jednym z ostatnich bestsellerów 
stała się w Nowym Jorku powieść 
26-letniej Rony Jaffe pt.: „The 
Best of Everythlng”. Według tej 
powieści zostanie wkrótce nakrę­
cony film.

Jej bohaterkami są młode dziew 
częta, które każdego popołudnia 
tłumnie opuszczają nowojorskie 
wieżowce. Na pierwszy rzut oka 
można odnieść wrażenie, że nic 
im nie braknie do szczęścia: są 
młode, piękne, doskonale ubrane. 
W rzeczywistości jest inaczej. ,

W większości przybyły one do 
Nowego Jorku z prowincji — aby 
zrobić karierę, tzn. znaleźć przede 
wszystkim młodego, bogatego mę­
ża. Jednak młodzi przedstawiciele 
tzw. wyższych sfer nie kwapią się 
do małżeństwa. Toteż niedoświad­
czone dziewczęta najczęściej stają 
się łupem starych „don juanów”!. 
Tak przeważnie kończą się ich ma

rżenia o wielkiej miłości w du­
żym mieście.

Powieść Rony Jaffe (patrz zdję­
cie), oparta jest w dużej mierze 
na osobistych obserwacjach. Po­
nieważ pokazuje ona niezbyt pięk 
ne kulisy idyllicznej na pozór fa­
sady, spotkała się z wieloma pro­
testami, a jednocześnie — z du-

rozpoczęto prace nad kodeksem, 
na mocy którego tylko jedna ze 
stron będzie miała rację...

Prawniczą anegdotę przypom-i 
niał mi coraz bujniejszy rozkwit 
twórczości, urastającej na naszych 
oczach do miary nowego literac­
kiego gatunku. Myślą o sprosto- 
waniu.

W bezalternatywnym okresie pu- 
blicystycznym miejsca na spro­
stowania nie było. Właśnie tylko 
jedna strona mogła mieć rację.

Dziś ilość stron rozrasta się W 
nieskończoność. Wystarczy spoj­
rzeć na rubrykę listów do redakJ 
cji. Zycie pieni się rozkosznie, lu­
dzie biorą się za bary i języki. Ja­
każ różnolitość stylów, tempera^ 
mentów i poziomów! Nic dziwne^ 
go, że często lekturę tygodnika! 
zaczynamy od tego właśnie miej­
sca. Kto dziś przeciw komu 1 o 
co? Wobec trudności, jakie prze- 
żywa aktualnie publicystyka, 
sprostowania mają ęzanse wysu- 
nąć się na poczesne miejsce w; 
strukturze pism.

Irzykowski uznał kiedyś mak»J 
ronizm za jedyną metaforę ubo) 
giego człowieka. Dla niektórych 
sprostowanie staje się jedynym, 
acz ulubionym gatunkiem twór- 
czoścl, w każdym razie jedyną 
publicystyką, choć o ubóstwie in­
wencji czy formy mowy tu być 
nie może. Kto wie, może o nie­
jednym z nienasyconych polemi­
stów tej sorty zostanie np. takie 
epitafium w pracowitych biblloa
grafiach IBL-u: , 
w latach 1956—19.

,X. Y., dyrektor,

stowania w prasie 
turalnej”.

Sprostowanie jest

ogłaszał spro- 
społeczno-kul*

gatunkiem pa-

żym uznaniem. (b)

Fale cicho uderzały

JOANNA sie­
działa przy biur­
ku bezczynnie, a 
miała przecież 
tyle pracy. Słoń­
ce — ostatnie dni 
w tym roku — na 
strajało do ma­
rzeń. Wzrok jej 
przesuwał się po 
dachach, szarych 
kominach, nie wi­
dząc 
miasta.

brzydoty 
Myślami

była nad jeziorem, 
o brzeg, tworząc

białawą pianę. Lekki wiatr cicho ko­
łysał trzciny i nadbrzeżne szuwary.

— Przepraszam panią — pukałem
przede

^bli-
kilka razy nikt nie odpowiadał,

żenią się. Poznawszy się przez 
kilka zimowych miesięcy, zwią-
zanl wspólnymi zainteresowa-
niarni, młodzi na pewno zrozumie­
ją sens działalności ZMS, jako wy 
raziciela dążeń młodzieży. A dla 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej, oprócz ilości wydanych legi­
tymacji, powinna być również waż 
na liczba młodzieży, na którą ZMS 
Wywiera wpływ.

Ona bowiem zadecyduje o sil­
nej podstawie trójkąta.

Jerzy KNAPIK

wszedłem więc nie proszony, ale je­
żeli przeszkadzam, wyjdę.

— Nie, nie, proszę.
Przed Joanną stał młody człowiek. 

Roześmiane, jasne oczy i lekko potar­
gane blond włosy były jak wiosenny 
dzień.

— Przyniosłem artykuł...
Rozmowa potoczyła się wartko, chło 

pak był wesoły, opowiadał z ożywie­
niem, dowodził, przekonywał. Joanna 
patrzała na niego jak zahipnotyzo­
wana. Nie bardzo rozumiała czego 
chce, o czym mówi, czego dowodzi. 
Widziała tylko wpatrzone w siebie 
jasne, roześmiane oczy.

STARSZA PANI
— Tę wystawę musi pani zobaczyć 

sama, chociaż nie, ja pójdę z panią. 
Zobaczy pani, że „taszyzm”, to nie 
strach na wróble, jak mówią zacofań­
cy, to naprawdę sztuka. Zobaczy pani 
kolory, układ, na pewno zrozumie pani 
każde dzieło. Pani się jeszcze waha? 
O widzę, że się pani uśmiecha, to 
dobrze, zobaczy pani — i nie poża­
łuje. Jutro wpadnę tu po panią, a te-
raz nie przeszkadzam 
nych marzeń...

przyjem-

Następnego dnia Joanna wstała 
wcześnie. Z uwagą oglądała czarną 
spódnicę, odprasowała odświętną blu­
zeczkę i długo, długo czesała przed 
lustrem włosy. Z największą staran­
nością nakładała róż na policzki, a 
usta malowała już chyba po raz trzeci.

— Co się tak mizdrzysz przed lu­
strem, jak byś szła na egzamin do sze­
fa. A może masz randkę? Moja żona 
na randce, ba, ha!

Nie odpowiedziała. Jeszcze raz spraw 
dziła czy szwy pończoch nie leżą krzy­
wo i wyszła. Na ulicach było jeszcze 
jasno i zielono. Radował ją każdy 
listek, każdy ćwierkający ptaszek, 
uśmiechała się do przechodniów.

— O 10 chyba się zw nię — myśla- 
łą. — Szef trochę pobu—^zy, ale po*

zwoli wyjść na godzinę. Czy wypada, 
żeby zaprosić „go” potem na kawę? To 
musi być przyjemnie tak sobie cho­
dzić po wystawie, oglądać obrazy z 
kimś, kto się na tym zna. Jakie on ma 
śliczne, jasne oczy!..

Biuro powitało ją jesiennym słoń­
cem i zapachem pasty do podłogi. Za­
łatwiała sprawy w piorunującym tem­
pie. Biegała od telefonu do telefonu. 
Kiedy była obok w pokoju usłysza­
ła skrzypnięcie dr^wi ,i jego głos. Roz­
mawiał z młodziutką koleżanką. Usły­
szała jej perlisty śmiech.

— A gdzież to ta siarsza pani, która 
tu, przy tym biurku siedzi, miała iść 
ze mną na wystawę? — spytał.

Joanna zmartwiała. Serce podeszło aż
pod gardło. Potrzebowała kilku 

im opanowała drżenie rąk.
sekund

z;
Wróciła do pokoju, gdzie on 

rozmawiał z koleżanką. Na 
miała przylepiony uśmiech.

wesoło 
ustach

— Tak mi przykro, ale tyle mam 
pracy, nie mogę pójść na wystawę. 
Zresztą... mąż zaraz przyjdzie po mnie, 
idziemy do miasta — mówiła prędko.

Trochę się zmartwił, jeszcze prze­
konywał. Stanowczo odmówiła; zdoby­
ła się jeszcze tylko na ten wysiłek, by
namówić 
z nim na 

Poszli.

młodą koleżankę na pójście 
wystawę.

Izabela NOWAKOWSKĄ .

kownym; łączy elementy pole­
miczne 1 żarliwość filipik z saty­
rą, pamfletem, cechami epigrama­
tu czy fraszki. Często bywa bajką. 
Czasem trąci nutką lirycznej skar­
gi, czasem porusza trzaskiem roz­
dzieranych szat. Nieraz sprosto-^ 
wanie bywa trenem —- gdy pr<x 
stując przywraca cześć zmarłym. 
Przed tym sprostowaniem, wol­
nym od egotyzmu, milknie Ironia 
i chylą się czoła.

Oczywiście jak każdy nurt twór- 
części ma swe talenty 1 swych 
grafomanów (ci jak zawsze liczeb­
ni). Może zatem doczeka się uzna­
nia swoich klasyków?

Proszę nie sądzić, że jestem 
wrogiem sprostowań. Gdyby ktoś 
miał coś podobnego odczytać z 
tych uwag, zastrzegam sobie pra­
wo sprostowania; i to z rzędu 
sprostowań kategorycznych. Prze
erwnie witam z zaciekawie­
niem plenny rozrost nowego 11-
terackiego nurciku. Ponieważ 
rasta się potężnie, może by 
myśleć na serio o wyborze 
niejszych sprostowań, takich, 
podobne bajki, fraszki czy

roz 
po- 
cel- 
jak 
epi-

tafia? Zwłaszcza, że pewni litera 
turoznawcy są ponoć aktualnie 
bez przydziału.

Z góry cieszę się na naukowe 
opracowanie tematu, które podej- 
mie ktoś kompetentny. W intere­
sującym materiale wykryje na 
pewno charakterystyczne nurty i 
przygotuje odpowiednią pertody- 
zację. Sam dostrzegam elementy 
romantyzmu czy surrealizmu w 
niejednym sprostowaniu.

Przyszłym Redaktorom
krytycznej antologii sprostowania 
polskiego zwracam uwagę na pe­
rełkę lapidarności, typowoścl 1 
precyzji w takim oto utworze, na- 
leżącym chyba do schyłkowej do­
by mieszczańskiego realizmu: 
„Nieprawdą jest, że połowa moich 
urzędników kradnie, natomiast 
prawdą jest, że połowa moich u- 
rzędników nie kradniet”

Leszek PROROK ]



' pierwszy polski 
„mózg elektronowy" 

już działa

'Przeprowadziłem wywiad | 
z daktyloskopem — eks- || 
pertem poznańskiej Komen 
dy Wojewódzkiej MO. — 
Przypuszczam, że kilka in- H 
formacji z dziedziny, no- ! 
szącej na codzień frapu- - 
jące miano: „tajemnic || 
śledztwa" — zainteresuje 
szersze grono Czytelników, i

O daktyloskopii — prawdziwie

PALUSZKI 
NA STÓŁ

NIEDAWNO CAŁA PRASA DONOSIŁA O URUCHOMIENIU 
PIERWSZEGO POLSKIEGO „MÓZGU ELEKTRONOWEGO”. 
JEST TO WYDARZENIE NIEZWYKŁEJ WAGI DLA NASZEJ 
NAUKI I TECHNIKI. XYZ — ELEKTRONOWA MASZYNA 
CYFROWA MA BOWIEM ZASTĄPIĆ WIELU SPECJALI­
STÓW PRZY WYKONYWANIU NAJBARDZIEJ SKOMPLIKO­
WANYCH OBLICZEŃ. ZBUDOWANIE „MÓZGÓW ELEKTRO­
NOWYCH” STAŁO SIĘ BODŹCEM DO ROZWIĄZYWANIA 
WIELU ZAGADNIEŃ, KTÓRYCH PRZEDTEM NIE PODEJMO­
WANO, GŁÓWNIE ZE WZGLĘDU NA TRUDNOŚCI PRZY ICH 
ROZWIĄZYWANIU I NA KONIECZNOŚĆ WYKONYWANIA 
ZBYT WIELU SKOMPLIKOWANYCH OBLICZEŃ.

Weźmy chociażby taki przy­
kład: przewidywanie po­

gody. Można stawiać dokład­
ne prognozy, ułożywszy za­
leżności matematyczne, opisu­
jące zmiany warunków atmos­
ferycznych w czasie. Rozwiązu 
jąc te zależności, można ukła 
dać prognozy na najbliższe 
dni. Specjaliści wiedzą o tym 
od dawna, ale musieli przy 
tym przeprowadzać wiele 
skomplikowanych obliczeń, któ 
rych wykonanie tradycyjnym 
sposobem trwało tak długo, 
aż prognozy stawały się nie­
aktualne. A elektronowa ma­
szyna cyfrowa załatwi się z 
tym od razu...

Od twórców polskiego „móz­
gu elektronowego” — pracow-

ników Zakładu Aparatów Ma- Dziś maszyna cyfrowa 
tematycznych PAN, z dyrekto- ży już nie tylko nauce. Dosko-

słu-

rem Zakładu, doc. Leonem
Łukasiewiczem na czele, uzy­
skaliśmy kilka informacji o
tej maszynie. W oficjalnej
nomenklaturze nazywają XYZ 
uniwersalną maszyną cyfro­
wą. Wyjdźmy więc od tego 
sformułowania.

— Czy XYZ jest naprawdę uni­
wersalną?

Można ją tak nazywać, 
gdyż zdolna jest zastąpić czło 
wieka przy wykonywaniu naj­
rozmaitszych obliczeń i przy 
rozwiązywaniu całych złożo­
nych problemów matema­
tycznych. Wystarczy przyto­
czyć porównanie: najlepszy 
rachmistrz w ciągu normalne-

nale posługiwać się nią można 
dla celów administracyjnych. 
Zakłada się np. kartoteki na 
taśmach magnetofonowych. W 
dużych przedsiębiorstwach lub 
agencjach, obsługujących wie­
le przedsiębiorstw, maszyny 
sporządzają listy wypłat. Ma­
szyny wywołały nawet sprze­
ciw związków zawodowych, u- 
stalały bowiem wyniki pracy 
robotników, rozliczały ich i 

przy stwierdzeniu niższej wy­
dajności — automatycznie im 
wymawiały, zarzucano im 
więc... nieludzkie podejście do 
człowieka.

Maszyny cyfrowe doskonale
go dnia pracy może wykonać grają w bridge’a... Jedna np.

Na jakie choroby choro­
wali nasi przodkowie przed 
tysiącami lat? Na to pyta­
nie szukali odpowiedzi u- 
czeni włoscy, badając gro­
by Etrusków, żyjących 
przed 2000 laty we Wło­
szech płn. W grobach od­
kryto szereg dobrze zacho­
wanych szkieletów. Skom­
plikowane badania wyka­
zały, że Etruskowie między 
innymi nagminnie cierpieli 
na tak zwaną anemię śród-
zicmnomorską okazuje
się, że schorzenia tego nie 
zdołano opanować w ciągu 
2000 lat, gdyż i dziś cier­
pią na nie liczni mieszkań­
cy pin. Włoch.

Natomiast ani jeden ze 
szkieletów nie wykazał śla­
dów próchnicy zębów.

Mięso, jarzyny, owoce 
można zakonserwować, od­
ciągając zawartą w nich 
wodę. Oczywiście, potrzeb­
ne są do tego specjalne u- 
rządzenia. Wodę odciąga się 
z produktów przy pomocy 
ultrakrótkich fal radio-

około 1000 operacji rachunko­
wych. Skoro zaś go zastąpi 
XYZ — ilość wykonanych ope 
racji wzrośnie w sposób na­
prawdę „astronomiczny”, bo 
do 800 operacji arytmetycznych 

logicznych na sekundę.
— CzyXYZ to oryginalne opra­

cowanie Zakładu? I jak jest po­
myślana jego konstrukcja?

— Całą skomplikowaną kon­
strukcję maszyny (samych 
lamp elektronowych jest w 
niej ok. 500'.) opracowano na 
miejscu.

Maszyna składa się z kilku 
działających kolejno członów. 
Otrzymuje dane liczbowe oraz 
instrukcje co do przewidzia­
nych operacji rachunkowych, 
po czym rozpoczyna obliczanie. 
Jej arytmometr otrzymuje 
elektryczne impulsy — liczby 
i impulsy — instrukcje. Im­
pulsy kierują się do członu 
„pamięciowego” i — przekształ 
cając się na impulsy fal ultra-

potrafi zastąpić 5000 brydży­
stów. Oczywiście, były to tyl­
ko próby — nie w tym celu 
człowiek skonstruował elek­
tronowy mózg. Okazało się 
jednak, że maszyna „wysiada” 
w partii z przeciętnym nawet 
szachistą. Jej elektronowy 
mózg nie ogarnia kombinacji, 
przy których potrzebne są nie 
tylko obliczenia, ale i szybkie 
reagowanie na posunięcia prze 
ciwnika.

Jednak jak dotychczas, żad­
na maszyna nie dorównuje 
ludzkiemu mózgowi. Owszem, 
przewyższa go w możliwo­
ściach ilościowych, w jakościo 
wych jednak — przewyższamy 
maszynę. Konstrukcja mózgu 
ludzkiego pozostaje nadal bez- 
kon kurencyjna.

CO TO JEST DAKTYLO­ CZYM RÓŻNIĄ SIĘ ŚLADY?

dźwiękowych pozostają w
obwodzie zamkniętym.
— Jakie znaczenie będzie miała 

XYZ dla naszej nauki i techniki?
W zakresie stosowania 

„mózgów” elektronowych zna­
leźliśmy się wśród państw 
obozu socjalistycznego, na 
drugim miejseu po ZSRR. Z 
maszyny skorzystają przede 
wszystkim konstrukcyjne pra­
cownie naszego lotnictwa, za­
kłady fizyki, astronomii, geo­
dezji, meteorologii itd. Zamó-

wych, umieszczając produk wicnia już napływają, maszy-
ty w komorze próżniowej 
w niskiej temperaturze 
Przed użyciem natomiast 
trzeba spreparowane w ten 
sposób koncentraty po pro­
stu zanurzyć w wodzie, a 
odzyskują smak i nie tracą 
wartości odżywczych. Spo­
sób ten — twierdzą chemi-
cy znakomicie ułatwi

na będzie miała „pełne ręce” 
roboty.

W przyszłym roku Zakład 
zamierza wypuścić nowe ma­
szyny, podobne w konstrukcji 
i działaniu do XYZ, ale znacz 
nie ulepszone, które będą się 
nadawały do eksploatacji prze 
myślowej.

transport żywności, woda
bowicm w 
produktach 
procent ich

poszczególnych 
stanowi 75—95 
ciężaru.

Pierwsza 
matyczna

W. KORYCKA 
na świecie auto- 
maszyna licząca,

SKOPIA?

Daktyloskopia jest nauką 
umożliwiającą identyfikację 
człowieka na podstawie linii 
papilarnych znajdujących się 
na opuszkach palców. Każdy 
człowiek posiada inny rysunek 
wspomnianych linii, przy 
czym można oprzeć się tu na 
3 pewnikach: o niezmienności, 
nieusuwalności i indywidual­
ności linii papilarnych.

Niezmienność: rysunek dak- 
tyloskopijny powstaje mniej 
więcej w 6 miesiącu życia pło­
du w łonie matki i niezmie­
niony trwa przez całe życie.

Nieusuwalność: zdejmując 
nawet warstwę naskórka nie 
likwidujemy rysunku.

Indywidualność: co prawda 
nie zdaktyloskopowano jesz­
cze palców wszystkich ludzi 
na świecie, ale w dotychcza­
sowej praktyce ani uczeni, ani 
eksperci-praktycy nie natra­
fili na dwa identyczne odciski 
palców.

Mając utrwalony rysunek 
linii, robi się z niego odbitki 
fotograficzne. Jeśli sprawa do­
tyczy identyfikacji przestępcy, 
odbitki takie porównuje się z 
sobą.

Rozróżnia się 4 zasadnicze 
grupy rysunku linii papilar­
nych. Są to wzory łukowe, 
pętlicowe, namiotowe 
i wirowe (patrz zdjęcia). 
Szeregując znaleziony odcisk 
do jednej z grup, sięga się na­
stępnie do szczegółów budo-* 
wy (np. pętlice mogą być pra­
wo lub lewoskrętne). Ustaliw-< 
szy dokładniejsze dane (przyj -i 
muje się, że odciski są iden-J 
tyczne i należą do tej karnej 
osoby, jeśli stwierdzić można 
co najmniej 12 cech zbieżnych) 
przy pomocy porównań można 
określić, czy znaleziony ślad 
jest identyczny ze śladem zna-
nego już władzom
dnćo

uprze-
zidaktylaskołpowianego

przestępcy.
Dla przykładu — w ciągu o-

W JAKI SPOSÓB POW­
STAJE ŚLAD?

Oto próbki typowych rysun­
ków linii papilarnych. Od gó­
ry: wzór łukowy, pętlicowy i 
wirowy.

Na liniach papilarnych znaj­
dują się tzw. kanaliki poto­
we przez które wydziela się 
substancja potowo-tłuszczcwa. 
Pałce stykając się z powierzch­
nią jakiegoś przedmiotu (np. 
klamki, szyby, papieru itp.) 
pozostawiają na niej ową Sub­
stancję. Okoliczność ta umoż­
liwia późniejsze utrwalenie i 
ujawnienie śladów.

Do najpopularniejszych sposo­
bów wykrywania rysunku linii 
papilarnych, należy doświadcze­
nie z proszkiem grafitowym. Kto 
chce, niech spróbuje wykonać je 
własnoręcznie. Wystarczy w tym 
celu postarać się o niewielką ilość 
proszku grafitowego (np. zmielony 
rdzeń ołówka); na kartce papieru 
pozostawiamy ślad palca, oczywi­
ście niewidoczny. Teraz wystarczy 
posypać papier proszkiem, kilka 
razy wstrząsnąć 1 strzepnąć pro­
szek na ziemię. Na kartce pozo­
stanie wyraźny ślad: to proszek 
przykleił się do substancji tłu­
szczowej. Inna metoda polega na 
poddawaniu niewidocznego śladu 
działaniu pary jodu. Po kilkuna­
stu sekundach — o Ile ślad był 
świeży, na kartce wystąpi żółto- 
brązowy rysunek.

JEDEN ZE ZNAJOMYCH POWIE­
DZIAŁ: NA ZACHODZIE WRA­

CA MATRIARCHAT. TEN ZNAJOMY 
CHYBA PRZESADZIŁ. NALEŻY MÓ­
WIĆ RACZEJ O WZROŚCIE UPRAW­
NIEŃ KOBIET I CHWILOWYM ZA­
CHWIANIU POZYCJI MĘŻCZYZN, 
CHOCIAŻ-.

Z historii pamiętamy, że pier 
wotną formą społeczną był ma­
triarchat — „kobietowładztwo”. 
Ale rozwój produkcji i związa-
na z nim 
mężczyzn 
znaczenia

„produktywlzacja” 
spowodowała wzrost 

brzydszej połowy
Judzkoścl, powodując zmiany
w ustroju rodowym. Ta forma

We Francji zbudowano 
kombajn rolniczy, ’ który 

j bez trudności daje się ro­
zebrać na cztery części, po 

I czym każda z nich staje się 
| samodzielną maszyną. W 
I ten sposób można „wydzie 

Hć” z kombajnu ciągnik, 
młocarnię, prasę do słomy 
ze zbieraczem. Maszyna 
dostosuje się do każdych 
warunków żniwnych, kli- 
malycznych i glebowych; 
jej wydajność wynosi na 
godzinę: 1—1,5 ha skoszo­
nego zboża, lub 3(!00—3500 
kg wymłóconego ziarna.

Silnik, przekładnie, po­
most kierowcy itd. są u- 
mieszczone na wspólnym 
podwoziu, razem z urzą- 

! lżeniem hydraulicznym. Ca 
ly zespół jezdny i napę- 
yowy, p0 odjęciu części 
żniwnej i młocarni, może 
być wykorzystany oddziel- 

} nie jako ciągnik.

MARK 1, powstała w 1944 r. 
Jej następca, ENIAK, był już, 
jak. na ówczesne czasy, rewe­
lacją techniki, mimo że miał 
bardzo skomplikowaną kon­
strukcję bo aż 18 tys. lamp. A 
potem kilku lat potrzeba było 
na wybudowanie- unowocześ­
nionych maszyn w różnych 
ośrodkach naukowych m. in. 
w Cambridge. Pierwszą ma­
szynę sprzedano to 1951 r. W 
1956 r. w USA było już 3000 
maszyn cyfrowych. W ZSRR 
produkuje się je teraz seryj­
nie.

Pierwsze maszyny służyły 
wyłącznie do celów naukowych 
— dla atomistyki, konstrukcji 
rakiet kierowanych itd. Stały 
się szczególnie popularne w 
naukach ścisłych, które dopie­
ro po zdobyciu maszyn cyfro­
wych mogły sięgnąć po szereg 
tematów nie ruszanych, bo 
wymagających zbyt skompli­
kowanych obliczeń. Nie może 
np. bez nich obejść się fizyka 
jądrowa.

(patriarchatu) przetrwała do 
dziś. Dopiero w ostatnim czasie 
rola mężczyzny, jako kierow­
nika życia społecznego i pań­
stwowego oraz „głowy rodzi­
ny” zaczyna ulegać pewnym 
zmianom. W różnych krajach, 
pod wpływem ścierania się no 
wych prądów ze starymi, tra­
dycji, warunków bytowych itp. 
— proces ten przebiega różnie.

Czynnikiem ,który zadecydo­
wał o wyzwalaniu się kobiety, 
jest Jej ekonomiczne uniezależ 
nienie się od mężczyzny. Po­
ciągnęło to za sobą skutki, któ­
rych początkowo nie przewi­
dywano.

W Polsce proces narastania 
faktycznej roli kobiet w życiu 
publicznym nie przybrał jesz­
cze rozmiarów, spotykanych w 
USA. Wpływa na to poziom 
ekonomiczny: inne są też tra­
dycje, obyczaje, kultura, wie­
rzenia. Raczej należy mówić o 
zmodyfikowaniu u nas przez 
rewolucję społeczną patriarcha 
tu (kobiety korzystają z więk-
szych socjal-
nych, niż przed wojną). Doty­
czy to szczególnie miast. O ile 
można mówić o zrównaniu pod 
względem prawa w Polsce we 
wszystkich środowiskach i dla
wszystkich tyle trudno
mówić o pełnej niezależności 
kobiety — zwłaszcza obyczajo­
wej.

Kobieta amerykańska jest 
bardziej niezależna od męż­
czyzny. Z zasady posiada wy­
brany przez siebie zawód. Po­

stęp medycyny 1 stosowanie 
środków antykoncepcyjnych 
pozwalają jej dokonywać regu­
lacji urodzin. Jeśli mąż jej nie 
odpowiada — rozwodzi się. Ko­
biety amerykańskie niezależ­
ność swą wykorzystały dla sy-S 
stem atyczn ego opanowywania 
mężczyzn.

Współczesny Amerykanin jest 
już mało podobny do twarde­
go pioniera 1 budowniczego 
swego kraju. Eksperci twier­
dzą, że decydujący wpływ na

związki, oparte na wzajemnej 
pomocy 1 lojalności partnerów 
■względem siebie. Większość 
obserwatorów przypuszcza, że 
w związku małżeńskim pragną 
om osiągnąć „poczucie bezpie­
czeństwa”. Idea „wspólnej dro­
gi” jest bliższa kobiecie, niż 
mężczyźnie. Pociąga to za ao- 
bą praktyczne skutki, jakimi 
są wczesne małżeństwa. Już 
przeciętny wiek młodożeńca w 
tym kraju wynosi 22 lata (przed 
pół wiekiem jeszcze 26,5 lat.) 
A więc mężczyzna coraz wcześ 
niej „pozbawiony zostaje wol­
ności”. Dr Me Hugh twierdzi, 
że obecnie dziewczęta zdobyły 
więcej wiedzy seksualnej, niż 
kiedykolwiek. To również nie 
może zostać bez wpływu na po 
stępowanie z mężczyznami.

statnich dwóch lat organa mi­
licji poznańskiej alarmowana', 
były nieustannie przez właści­
cieli samochodów. Nieznani 
sprawcy dokonywali bezczel­
nych włamań do garaży. Łu­
pem padały opony, całe koła, 
urządzenia. Kradziono również 
samochody na ulicach, aby po 
zrabowaniu części porzucić je 
gdzieś pod miastem. Wśród po­
szkodowanych znaleźli się m, 
in. literat Arkady Fiedler, 
prof. Szwarc (o, ironio losu! — 
kierownik Zakładu Kryminali­
styki UAM) i wielu innych. C# 
fra kradzieży sięgnęła 40!

Jedynym śladem pozostawio­
nym przez sprawców były od-* 
ciski palców — na maskach, 
błotnikach aut, klamkach ga­
raży. Organizowano zasadzki —* 
bez rezultatów. Wreszcie pod­
czas jednej z nich udało się^ 
ująć dwóch osobników.

Złodzieje nie przyznają sięk 
do innych kradzieży. Podejrzą 
nym wydaje się fakt, że od 
chwili ich ujęcia, włamania 
kończą się jak nożem uciął. 
Teraz do pracy przystępują 
eksperci. Podejrzani zostają 
zdaktyloskopowani i — wszy­
stko się zgadza! Daktyloskopo- 
wie wykazują identyczność od­
cisków znalezionych podczas 
szeregu innych kradzieży z od­
ciskami podejrzanych. Taki do­
wód przedstawiony sądowi, na 
pewno zaważy na wyroku. Po­
dobne wypadki ujawnienia 
przestępców dzięki daktylosko 
pil są w praktyce milicyjne) 
nader częste.

NIE TYLKO W KRYM1NA-

CORAZ TRUDNIEJ
BYC MĘZCZYZNA

w USA

jego życie wywierają kobiety. 
W domu, szpitalu, szkole — 
wszędzie kierują jego życiem. 
Niepostrzeżenie wdraża się on 
do „kobiecej dyscypliny”. An­
tropolog dr M. Maed w książ­
ce pt. .,Male and Female” 
stwierdza: „miłość matki stała 
się bardziej warunkowa...” 
„Wstrzymanie miłości” stało 
się nową karą, różną od stoso-
wanej przez ojca.

Młodzieniec 
wcześnie zostaje 
przez jedną z cór

amerykański 
zawojowany 

Ewy. U pod-
staw współżycia młodych leży 
modna idea „wspólnej drogi”. 
Tworzą się monogamiczne

Pozycja kobiety — jaką zdo­
była — powoduje, że jej wy­
magania, stają się pod każdym 
względem coraz trudniejsze dla 
mężczyzny. „Ponieważ zbyt 
często mierzymy sukcesy w 
dolarach — mówi dr E. Dich- 
ter, dyr. Institute for Moti- 
vational Reseach — suma pie­
niędzy, którą mąż zdobywa al­
bo może zdobyć — ma wyraź­
ny wpływ na stosunki między 
nim a żoną.

Przejęcie odpowiedzialności 
przez kobiety za istotny sens 
małżeństwa — potomstwo, pod­
waża tradycyjny układ rodzi­
ny.

Warto zaznaczyć, że kobieta 
zajmowała tam zawsze szczegół 
ną pozycję. Było to między 
innymi związane z mniejszą 
ilością kobiet niż mężczyzn w 
tym kraju. Charakterystycz­
nym szczegółem jest to, że A- 
merykanie fet roją się dla przy­
podobania kobietom (tak!). 
Gwałtownie rozwija się prze­
mysł kosmetyków dla męż­
czyzn (roczny „business” wy­
nosi 480 min. dolarów) a w sa­
dach coraz częściej mężczyź­
ni występują w roli strony po­
krzywdzonej...

Spieszę jednak uspokoić bra­
ci Polaków: supremacja kobiet 
w naszym kraju zdaje się nie 
być sprawą tego pokolenia. Bę 
dzie w tym przeszkadzać choć­
by znaczna nadwyżka kobiet.

Opr.: K. STACHOWSKI

LISTYCE...
Daktyloskopia stonowana 

jest nie tylko w kryminali­
styce. Np. w niektórych kli­
nikach położniczych pobiera 
się od noworodków ślady stóp, 
celem zapobieżenia ew. za- 
miantie dziecka.

W starożytności Chińczycy, 
Egipcjanie .1 Grecy stosowali od ­
ciski palców jako pieczęć i mar­
kę ochronną wyrobów garncar­
skich. Nowoczesna daktyloskopia 
kryminalna datuje się z XIX wie­
ku, kiedy to angielscy komisarze 
policji a jednocześnie naukowcy: 
Henry 1 Galton przeprowadzili na 
terenie Indii masowe badania lud­
ności stwierdzając przy tym, że 
rysunek linii papilarnych w każ- 
dym wypadku był inny.

BŁĄD „KRÓLEWNY" 1

Znana sensacyjna powieść 
Andrzeja Piwowarczyka pt. 
„Królewna’* oparta jest w po­
ważnej mierze na błędnym za­
łożeniu. Kto czytał tę powieść 
przypomina sobie zapewne fa­
bułę: przestępca jest męż­
czyzną i nosi rękawiczki z wy 
grawerowanymi na ich gumo­
wej powierzchni fałszywymi 
odciekami palców. Jak stwier­
dza milicja należą one do ko­
biety.

Błąd polega na tym, że dakty­
loskopia nie odróżnia odcisków 
charakterystycznych dla kobiet 
czy dla mężczyzn. Po drugie: jeśli 
nawet odciski zostały wycięte w 
gumie powstaje pytanie, w jaki 
sposób pozostawiały ślad? Brak 
przecież substancji potowo-tłusz­
czowej, dzięki której można od­
kryć ślady. A nawet pomijając 1 
to zagadnienie (wystarczy gumo­
wą rękawiczkę potrzeć o tłuste 
włosy, chociaż autor powieści nic 
o tym nie wspomina) pozostaje 
tzw. poroskopia. Mianowicie 
linie papilarne nie stanowią linii 
ciągłych. W wielokrotnym po­
większeniu są one poprzerywane 
kanalikami potowymi. Tak precy­
zyjnego rysunku nie można wy­
konać na gumowej rękawiczce. W 
. Królewnie” ktoś popełnił błąd: 
milicja, przestępca, czy autor?

Andrzej BAJKOWSKI
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T^echnika poszła tak szybko 
naprzód, że właściwie każ , 

dy wyścig samochodowy na *

Miejsc. Dlaczego nie wiem.

toru. Wypowiedział się on sta­
nowczo za organizowaniem wy­
ścigów na wozach seryj­
nych, w których zabronione by­
łyby wszelkie przeróbki. Inż. Heinz 
Meier twierdzi, że takie wyścigi 
byłyby zdrowym dopingiem dla 
producentów samochodów. Daw­
ny as toru wyścigowego powie­
dział dosłownie:

CAF. Fot. — Werner

MALCZEWO — w powiecie 
gnieźnieńskim. Przy tej okazji 
kilka słów o generale Janie 
Krasickim, który tu przed 108 
laty dokonał życia. Uczestniczył 
on w kampanii napoleońskiej 
od Włoch poprzez Moskwę po 
Esterę. Potem osiadł w Malcze- 
wie, gdzie gospodarząc pierw­
szy w naszjrm województwie 
zaprowadził pługi żelazne. 
Pierwszy też zastosował upra­
wy lucerny. W r. 1830 z synem 
poszedł do Warszawy, gdzie do 
wodził 14 pułkiem i bił się pod 
Ostrołęką. Siedział za to w 
Spandau. Po odbyciu kary za­
łożył Towarzystwo Rolnicze 
Wągrowiecko-Gnieźnieńskie.

Grób jego w Niechanowie.
MAŁACHOWA są dwa. Jedno 

powiecie gostyńskim, drugie 
powiecie gnieźnieńskim. Pierwsze 
powstało przed rokiem 1310. W 
tym roku już mieszkał tam Wilk, 
a miejscowość nosiła nazwę Ma­
lechowa. Stąd też wywodzą się 
Malechowscy. Drugie zaś ma wła­
ściwy tytuł: Małachowo Złych

Jak to dobrze, że nie 
jesteśmy rybami! Popatrz­
cie na zdjęcie: ten piękny, 
na pozór niewinny kwiat,

OWCE WRACAJĄ Z GÓR

W odległości 50 km od Pęki 
nu znajduje się 13 grobowców 
cesarzy dynastii Ming. Ze 
względu na piękne położenie 
terenu, okolica ta stanowi cel 
licznych wycieczek. Do grobow 
ców cesarzy prowadzi długa 
aleja, po której obu stronach 
stoją fantastyczne posągi wy­
kute z kamienia, wyobrażające 
przeważnie przedpotopowe 
zwierzęta. Ale nikt dotychczas 
nie dotarł do grobowca cesa­
rza Wang-Li (1572—1620): nie 
znano wejścia. Dopiero po 
przeszło rok trwających bada 
niach archeologów chińskich 
— cel osiągnięto.

Na głębokości 21 m pod zie­
mią odnaleziono pałac z mar­
muru o powierzchni 1250 m2. 
Główny pałac ma kształt li­
tery T. Troje wysokich drzwi, 
wykutych w marmurze prowa 
dzi do właściwego grobowca. 
Tu spoczywa cesarz. Obok'sąr' 
kofagu znajduje się złota ko­
rona i ozdoby ze złota, srebra, 
diamentów i porcelany. Poda­
runki gubernatorów i książąt 
chińskich ze złota i srebra uło 
żonę są u stóp sarkofagu. 
Dwa mniejsze sarkofagi w 
przyległym hallu zawierają 
szczątki małżonek cesarza z 
ozdobami ze złota i drogich 
kamieni. Na przeciwko izby 
zmarłych stoją trzy trony z 
marmuru, bogato rzeźbione i 
złocone: dla cesarza i jego 
dwóch żon.. Do osobliwości gro 
bowca należą zasłony z jed­
wabnego brokatu które w cią­
gu stuleci nie straciły nic ze 
swych barw. Odcięcie grobowca

od powietrza sprawiło, że Lani 
py ofiarne zachowały płynną 
olivyę tak, że można je było 
zapalić.

Kroniki mówią, że cesarz Wang 
Li sam wybrał to. miejsce na swój 
wieczny spoczynek. Przez sześć 
lat nad zbudowaniem podziemne­
go mauzoleum pracowało 10 tysię­
cy Chińczyków. Po zakończeniu 
budowy cesarz wydał w nim wiel 
ki bankiet dla dostojników, które 
go ślady również znaleziono.

Obecnie przystąpiono do nakrę­
cania filmu który pozwoli poznać 
ten wspaniały grobowiec całemu 
światu.

(fh) 
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świecie przynosi śmiertelne 
ofiary pogoni za brawurą i 
szybkością. Do rzadkości nale­
żą wielkie zawody motorowe, 
które wszyscy zawodnicy sto­
jący na starcie, kończą go w 
komplecie. Takich, po których 
nie odwieziono by nikogo do 
szpitala — w ogóle nie ma. 
Nie będzie to dziwne, jeśli 
przypomnimy, że szybkość ma 
ksymalna wozów sportowych

„W tej chwili wiele firm I 
uczestniczących w wyścigach, 
wykorzystuje swoje technicz- I 
ne odkrycia, jak na przykład 
Ferrari, tylko w wozach wy­
ścigowych. I to jest wszystko. 
Co by jednak było, gdyby w 
czasie treningu na wozie se­
ryjnym jeździec podjechał do 
firmowego boxu i powiedział: . 
„Nie, z takimi hamulcami nie 
pojadę!” Wtedy byłyby dwie 
możliwości: albo trzeba zre- 5

Może tamtejsi mieszkańcy rozwią- 
żą tę zagadkę.

MANIECZKI pod Śremem w r. 
1368 nazywały się Mancziczaml, 
władał nimi Sędziwój z Głęboczka. 
Miały szczęście do... generałów. 
Mieszkał tu gen. Józef Wybicki, 
jeden z twórców konstytucji 3 
Maja i autor naszego Hymnu Na­
rodowego (rząd pruski odebrał mu 
tę wieś i nadał gen. Zastrowowi). 
W r. 1806 Wybicki znów wrócił do 
swoich ulubionych Manieczek. Po 
jego śmierci nabył je gen. Dezy­
dery Chłapowski z Turwi. Dwie 
kolumny w parku świadczą o po­
jedynku dwóch młokosów szlachec 
kich, którzy zastrzelili się w po­
jedynku o... piękną pokojówkę. 
Nazwa od pierwszego osadnika, 
kmiecia albo rycerza Mańczy.

(JP)

biegu połączone jest (w obec­
nych warunkach) z pewnością 
że któryś ze startujących ży­
cie postradać musi. Oczywiście 
w takich warunkach nie ma 
mowy o czymś, co przypomi­
nałoby sport.

Na wozach seryjnych?
Najciekawszą chyba propozycję 

złożył niedawno niemiecki były
as torów wyścigowych Heinz

świeżo malowane' mu- albo I

Włoski pisarz ALBERTO

na 
do

ogół obraca się około 
320 km na godzinę.

Wieli sposobów — 
wazystkit nieskuteczni

MORAVIA: 
świecie nie 
czarne i nic 
Zycie składa 
czenie wielu

„Nic na tym 
jest zupełnie 

całkiem białe, 
się z nieskoń- 
odcieni kolo-:

zygnować ze startu

PICASSO zapytany, co 
myśli o miłości, powiedział:

— Miłość jest jak oberża- 
hiszpańska: spożywa się to, 
co się samemu przyniosło.

szą dotknąć, oczywiście 
przyklejając się do farby.

Meier, jeździec a obecnie inżynier 
Auto-Union, Posiada on 25-letnie 
doświadczenie wyścigowe i na­
leży do wyjątkowych emerytów

PODSŁUCHA
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ZARĘ

BOY: — Krytyk przymie­
rza kapelusz na nogę i głoś­
no woła, że nie pasuje.

skich. Musicie jednak przy­
znać, że podobieństwo u- 
kwiału do kwiatu — może 
zmylić nie tylko rybę...

XAWERY DUNIKOW 
SKI: Ludzie są śmieszni 
kiedy powiedzieć im, ź< 
gwiazd jest 20 bilionów — 
wierzą. Ile razy jednak po­
wiesi się kartkę: „uwaga,

rów między czarnym i bia4 
lym. Również w sztuce choĄ 
dzi o to, aby oddać wszyst 
kie niuanse"’.

SARTRE o modzie:
— Kobiety wierzą, że 

bierają się dla mężczyzn, 
ale naprawdę ubierają się 
dla kobiet, ażeby wprawiać 
/ię wzajemnie w zdumienie.

uó
Brygitka Bar- 

dot wychodzi za 
mąż (po raz dru­
gi, oczywiście). 
Wybrańcem jej 
Jest młody gita­
rzysta z nocnego 
lokalu w St. Tro 
pez, Sasza Dlstel. 
Zdjęcie przedsta­
wia B. B. w cza­
sie uroczystości 
zaręczynowej (na 
rzeczony — z le­
wej). A więc wiel 
biciele Brygitki, 
uczcie się grać na 
gitarze!

Najnowsza decyzja między­
narodowego związku automo­
bilowego o kontynuowaniu or­
ganizacji wyścigów według do­
tychczasowych zasad, wywo­
łała w świecie wiele prote­
stów oraz różne propozycje. 
Wśród nich padły na przy­
kład projekty ograniczenia zu­
życia paliwa, pojemności, licz­
by oktanowej paliwa itd. Pię­
ciokrotny mistrz świata — 
Manuel Fangio (Argentyna) 
proponował ustalenie wagi 
wózu przy ograniczonej pojem 
ności cylindrów, co — osła­
biając moc użytkową — 
zmniejszyłoby szybkość a zwię 
kszało bezpieczeństwo. Ale tak 
że inne projekty, jak krata o- 
chronna wokół siedzenia kie­
rowcy, fotel kierowcy z kata- 
pultą, która uruchamia się 
automatycznie w razie wypad­
ku, grube, amortyzujące ude­
rzenie wybicia — wszystko to 
nie daje pożądanego efektu: 
bezpieczeństwa kierowcy. Zaw 
sze, mimo wszystkich środków 
bezpieczeństwa, stawanie do

Rozwiązanie 
krzyżówki

Tym razem nagrody wylosowali 
— z Poznania: H. Zenkteler — ul, 
Engla 26, A. Sawińska — ul. Żu- 
pańskiego 12, J. Aniszczenko — ul. 
Trybunalska 5, St. Leżała — ul. 
Kościuszki 84, J. Szylhan — ul. 
Słowackiego 36 i Z. Jagustyn — 
ul. Trybunalska 7 — oraz K. Mo­
rawska z Zielęcina pow. Kościan 
i K. Niziołkiewicz z Piły.

Książki wyślemy pocztą.

fabryka dałaby nowe hamul- : 
ce, które (ponieważ dopusz- ‘ 
czałoby się tylko wozy seryj­
ne), musiałyby być zastosowa­
ne we wszystkich wozach".

W ten sposób — dowodzi niż. 
Meier — tendencja byłaby oczy­
wista: budować dobre, bezpieczne, 
a szybkie wozy seryjne. Zmienił­
by się kierunek zainteresowań 
producentów ku takim samocho­
dom, które będąc bezpieczne na 
torze wyścigowym przy swoich 
maksymalnych szybkościach — 
stwarzałyby daleko większą pew­
ność Jazdy na drogach publicz­
nych, przy średniej „normalnej” 
szybkości. Utrata zaś emocji wi­
dzów uczęszczających na zawody 
samochodowe po to, by zobaczyć 
„śmierć na torze” zostałaby zastą­
piona prawdziwie sportowym wy­
siłkiem jeźdźca, który ze zwykłe­
go wozu potrafi W’ydobyć znacz­
nie więcej niż przeciętny czło­
wiek, siadający za sterem.

jest bardzo niebezpieczny. 
Potrafi — jak widać — 
skonsumować zupełnie „do- 
rosłą“ rybę. Zresztą ten

żarłoczny kwiat nie jest 
wcale kwiatem, lecz mięso­
żernym zwierzęciem, żeru­
jącym w głębinach mor­

■MMMMMI

Poczta 'NOWEGO ŚWIA 
TA" poczta "NOWEGO 
ŚWIATA" poczta "NO 
^EGO ŚWIATA" poczta

Ob. E. Skrzypczak — Poznań. 
Oczywiście — był to błąd, za któ­
ry nie ponosi winy prof. Zarankie 
wicz. W spraWle mylnego poda­
nia szybkości światła (300 km na 
sekundę zamiast 300 tys. km) otrzy 
maliśmy sprostowanie nie tylko od 
Pana. Za błąd przepraszamy Czy­
telników i prof. Zarankiewicza.

Członkowie Kółka Fizyęzjiego 
przy Liceum nr 1 w Poznaniu. — 
Cieszymy się, że — używając Wa­
szego określenia — Wasza „plazma 
mózgowa” gdy chodzi o technikę 
znajduje się na tak wysokim stop­
niu rozwoju. Jeżeli jeszcze posta­
racie się o należytą znajomość pi­
sowni i przyswojenie sobie pod- 
stawowych zasad dobrego wycho­
wania (ostatnio wyszły na ten te­
mat ciekawe książeczki) — wszyst­
ko będzie w najlepszym porządku. 
MMMMMMMMMMMMMMM

Paniom, które interesują się 
modą, prezentujemy nowy mo 
del spodni narciarskich. Jako 
dodatek — biała, koszulowa 
bluzeczka z krótkimi rękawa­
mi, o prostym kroju, i — oczy­
wiście — szeroka i niezbyt dłu 
ga wiatrówka.


